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JtyGuna pczy^aciót i przeciwników

Front Ludowy maszeruje w Harcerstwie?
f *

„Strażnica Harcerska", jedyne 
narodowe pismo narcersKie, przy­
nosi w lutowym numerze cieka­
wy artykuł o wyczynach „sana 
tofołksfrontu" w harcerstwie.

Wobec rosnącej fa li narodowe­
go i katolickiego ruchu, który 
mimo przeszkód i o fiar zalewa 
wszystkie dziedziny poiskiego ży­
cia, ' zwolennicy Marksa usiłują 
stawiać tamy. Zjawisko to wystę­
puje również i w Harcerstwie. W 
tym celu od dwóch lat sanacja 
sprzymierzona z „lew icą" dąży do 
zmiany ideologii harcerskiej 
przez wydawanie miesięczników 
o wyraźnym zabarwieniu antyna- 
rodowym i antyKatolickim,

K u ltu ia  „ fo łk s fro n to w a "
Ledwie przestało wychodzić 

soc jaliscyczno- sanacyjne - wileń­
skie ,Na harcerskim tropie", a 
ukazał się nowy p. n. „Naprze- 
łaj —  miesięcznik społeczno-kul­
turalny". Numer styczniowy za­
równo co do formy, jak i co do 
treści wskazuje wyraźne podo- 
Lieństwo do lewicowych efem > 
ryd-miesięczników, jak „Sygna­
ły ", „D rogi", „D źw .gary" i t p. 
które rosną jak grzyby po desz­
czu, w ^wiązku z tworzeniem się 
w Polsce antynarodowych „Fron­
tów ludowych" I „Frontów  de­
mokratycznych". '

Pismo redagują, jak przyznaje 
artykuł wstępny „starsi harce­
rze przeważnie instruktorzy". Mu 
simy oodać dla ścisłości —  nie­
jednokrotnie stojący wysoko w 
hierarchii władz harcerskich.

Jeoen z redaktorów .„Naprze-, 
ła j", pan Korabiewicz, w piśmie 
„Na tropie" (nr. 111 Sł. W il. z 
1936) pisał, wzywając do usunię­
cia „Służby Bogu" z Prawa Har­
cerskiego... „to robienie aniołków 
czystości i klerykalnych baran­
ków z młodzieży harcerskiej jest 
Pu prostu skandaliczne". „Dewo- 
cyjna moralność chwyciła sztan­
dar w  swoje łapy".- „petem przy­
szła: deklamacja o „Bogoojczyż- 
me". Naturalnie „B óg" czytaj 
„Kościół", a „O jczyzna" —  cias­
ny nacjonalizm. W końcu przy­
szło... „P . W.“-l

H u m an ita ryzm  i nanajka
Stosunek pisma do młodzieży 

polskiej zilustruje najlepiej po­
równanie artykułu hm, Kaiuiń- 
skiegp z wierszem, umieszczonym 
na trzeciej stronie. Posłuchajmy!

Na 2 —  3 stronie A. Kamiński 
zwracając s.ę do Giertycha woła:

„Proponowana przez Was me­
toda jest szkodliwa. Jest ona bo­
wiem metodą siły, przemocy...". 
„Zapewne —  sprawiedliwość, hu­
manitaryzm, tolerancja —  to są 
czynniki dla polityki często nie­
uchwytne, ale dla życia narodu—  
pierwszoizędnej wagi...".

A  oto na tej samej stronie 3, 
na sąsiedniej szpalcie redakcja 
zamieszcza wierszyk T. Bujnic- 
kiego „Jachowicz w nowej sza­
cie". W  wierszyku „swawolny Ta- 
deuszek" uporczywie urządza

Na przełaj i «

„hece antyżydowskie", mimo o j­
cowskich batogów.

Autor taką oto daje radę ojcu:
„O jcze Taozika, zrozum sens 

tej bajki:
Rzemyk za słaby. Tu trzeba 

 nanajki".
Tak więc, dla ukraińskich dy- 

wersentów i zbójców hm. Kamiń­
ski doradza „humanitaryzm" _ i 
„tolerancję", autor wierszyka 
marzy o nanajkach kozackich dla 
młodzieży polskiej...

Zycie u ła tw io n e  —  
aka to lic k a  prasa

Na szóstej stronie czytamy ta­
ki oto wierszyk: „Króciutkie po 
w iasik i":

Vvcnouz staś do pokoju i nagle 
się żachnie! 

„A leż  tu okropnie pachnie"!...
„Od razu odgadł wszystko

'  sprytny mój imiennik:
*, Spójrz no Stasiu, na stole loży 

Mały Dziennik".

Prawda, jakie to harcerskie!
Redakcja natomiast zaleca czy­

telnikom takie pisma, jak „W ia­
domości literackie", „Sygnały" 
„Drogę", znane z sympatii do ko­
munizmu i walki z Kościołem, 
propagujące t. zw. ..życie uła­
twione" —  regulowane... przez 
żydów.

Obrońcy Z,NJf r.
Duży dział wycinków * jitasy 

jest prawie wyłącznie poświęco­
ny obronie Z. N. P. i „Płomyka", 
któiego proholszewicki charakter 
zdemaskowała prasa i wyiokl Są­
du Okręgowego i Apelacyjnego w 
Warszawie. A oto próbki obrony

„ L i c z d i  atakujących jest bar­
dzo wielka i prawdopodobnie od 
tego jest aż ciemno". Zupełnie 
jest żle. W Boiszewii są zareje­
strowani, Mały Dziennik o tym 
donosi, a pomimo to policja pol­
ska nauczycieli po więzieniacn 
jeszcze n ie rozsadza"...

Potezne siły chcą zniszczyć 1- 
deologię harcerską, przekształcić 
ją w  -tfbió* haseł „czerwonego

Hai^crstwa", a związek wepchr.ąć 
na stronę czerwonego frontu.

Zniszczyć krecią roootę
Próżne starania. Harcerze pol­

scy przetrwali tak wiele, że po­
tra fią  również zwalczyć i ncwe 
niebezpieczeństwo Mają jednak 
prawo wymagać oa władz ZHP., 
żeby energicznie przeciwstawiły 
Bię szkodliwej robocie i wyelim i­
nowały tych swoich członków, 
którzy biorą w niej udział W 
przeciwnym razie poniosą wraz z 
autorami pisma pełną moralną 
odpowiedzialność.

te pozyskujesz 
dla A nowych
prenumeratorów

Straiki ■■■ straiki...
STRAJK O KU PACYJNY 

W  T K A L N I WEISSA
ŁÓDŹ, 17. 2. W Zduńskiej Woli 

w tkalni mechanicznej Weissa 
wybuchł strajk okupacyjny Po­
wodem strajku byłe wyoalenie z 
pracy delegatów fabrycznych, 
którzy interweniowali ostatnio w 
sprawie obniżenia płac robotni­
czych.

i STRAJK W  PRZEM YŚLE 
POŃCZOSZNICZYM

ŁÓDŹ, 17 2. Zgodnie z samo 
rzutną uchwałą robtników zatru- 
dnionj’ch w przemyśle pończosz­
niczym w Łodzi, dziś w poszcze­
gólnych faDrykach przeprowa­
dzono jednogodzinny strajk pro­
testacyjny przeciwko przewleka­
niu zatargu o place przez prze­
mysłowców - -  ,

STRAJK WOŹNICÓW
W ILNO , 17. 2. W powiecie Sło­

nimskim wybuchł strajk woźni- 
cow f zatrudnionych przy wywo­
zie drewna z lasów Rataiówka 
do stacji kolejowej Domanowo.

Woźnice żądają podwyżki płac. 
Przebieg strajku spokojny.

O PODWYŻKĘ PŁAC 
ROBOTNICZYCH 

ŁÓDŹ, 17. 2. Związki zaw udowe 
robotnicze w Łodzi- postanowiły 
wszcząć pod kierownictwem Ko­
misji Międzynarodowej akcję 
generainą w kierunku podniesie­
nia płac robotników; 1 albowiem 
wskutek drożyzny siła konsumcyj 
na robotników z okresem po­
przednim spadla o 10--15 proc 
W tych też granicach wysuwane 
3ą żądania podwyższenia płac 
robotniczych. Komisja Między­
związkowa w tej sprawie zamie­
rza zwiócić się do inspektora 
pracy 1
W FAB RYK AC H  KONFEKCJI 

Strajk okupacyjny w tarnow­
skich fabrykach konfekcji trwa 
bez przerwy. Dotychczasowe 
konferencje u inspektora pracy 
nie dały rezultatu. W oknach 
okupowanych fabryk widnieją 
transparenty

H  iadomości gospodarcze
Kilka nowaźnejszycn fiut śląsk,cli I 

ełrzymal„ ostatnio : Ministerstwa Ko- 
mjnikacji zamów.eme na wykonanie! 
b.500 ton. akcesorii kolejowycn n? 
łączną sumę 4,5 mil. złotycn.

JUBILEUSZ! I WY ZJAZD 
URZĘDNIKÓW GOSPODARCZYCH

W dniu 38 lutego r. b. o godz. 11-ej

Zbrodnia zakochanego garbusa
napiętnowana surowym wyrokiem

Proces zorodniczigo gain Zyg
munta Skorupskiego, który strzelając 
z rewolweru uo ukocti mej, przyptj 
kowo zabił student i Koćwina, znalazi 
się przed Sąami Apelacyjnym- 

Sk rupski od kilku lal beznadziej­
nie kocha! się w młodej, przystojnej 
Marii Sosnowskiej. Dzlcwczj na nie 
znosiła garbf sa, który był odrażający 
fizycznie. Skorupski prześladował ją 
jednak swoją miłością namawiał du 
małżeństwa a wreszcie zaczął grozie 
zabójstwem- Dziewczyna kryła się 
przed natarczywym młodzieńcem. Sko­
rupski zwabił ją w zasadzkę, pisząc 
list wzywający Sosnowską na ul. 
Wspólną, gdzie .zekonu. miała znaj­
dować się wolna posada. Na COru

Miast du Krynicy jechać na spony —  

lepiej Bliklego ieść pyszne torty! N. Świat 35

Wypornej ł Kruczej rozegrała się *ra 
gedia, tam bowiem dziewczyna zoba­
czywszy garDusa zorientowała się w 
podstępie i poczęia uciekać. Skorupski 
naaai kilka strzałów rewoiwerowycn i 
jedna z kul zabiła Koćwina spieszące­
go ao leżącej w zakładzie położniczym 
żony.

I I
Sąd Okięgcwy skazał garbusa na 15 

lat więżenia i obecnie wyron ten zo­
stał zatwierdzony w II instancji.

D w aj pd o w e  Singerzy
W związku z przedrukiem arty­

kułu z „Jutra Pracy" dowiaduje­
my się, że p. Singer noszący pseu­
donim „Regnis" nie jest iden­
tyczny z p. Singerem, autorem 
„D i brider Askenazy"

z rana odbędzie się zjazd jubileuszowy 
z racji 30-lecia egzystencji gwiązKu 
Urzędników Gospodarczych w Rzplitcj 
Polskej w W i—.zawir ul Kopernika
30 (gmach Izb Rolniczych). ■

KOROWANIA 
POLSKO . NIF.MIHCKIB

W tych dniach udam się do Berlina 
polaka delegacja Jłąndlową, w celu u- 
sialenia wzajemnych kontyngentów, 
orzywozowo - wywozowym! na naj­
bliższe miesiące. ’

Kontyngentam. oojęty „ostanie rów­
nież eksport drzewa du Niemiec. Na 
marzec ma oyć wyznaczony kontyn- 
gei t wywoz.i d-rewna w wysokości 5 
mitonów zł. czyli będzie on o lbO 
proc. wyższy niz w marcu 1936 roku.

uftZcCZtiNiG S. N , W SPRAWIE 
ŚWIADECTWA PRZEMYSŁOWEGO

Sąc Najwyższy orzekł (N r 2 k. 
2186 35), że przy prowadzeniu han­
dlu towarowego na własny rachunek, 
sprzedaż towaru otrzymanego w ko­
mis nie ma żadnego wpływu na obo­
wiązek wykupienia świadectwa prze­
mysłowego, a wpływa jedynie na wy­
sokość podatku obrotowego.
WYMIAR PODATKU OBRO TOWEGC

Najwyższy Tryb Adm. orzeczeniem 
z dnia 7. 10. 36 L, Ruj. 1Ó47/34 ustalił, 
„e prowadzeni handlu na własny i cu­
dzy rachunek nie przeszkadza ustale­
niu podatku obrotowego na podstawie 
prowizji wedfug stawki 6 proc., na­
wet w ./m wypadku, ody przedmio­
tem posrednictw? handlowego są to­
wary tej samej firmy, której towary 
są równocześnie przedmiotem handlu 
towarowego. ^

O a w ró i oa kom un izm u
(Dokońćzenie

prawdopodobnie dlatego, że 
nie chcioii się zgodzić na 
sprzeczną z interesem pol­
skich mas robotniczych poli­
tykę Moskwy.

J dlatego nieliczni z polskich 
robotników, idący na lep nie- 
zczeiych i fałszywych ■ haseł 

komunizmu i bratniego ma 
socjalizmu nie mają możności 
przekonania się, za kogo i o 
co walczą i narażają się —  nie 
maią możności wyleczenia się 
z czerwonych złudzeń. I dla­
tego w  szeregach " ,Fołhsfion- 
iu“ spotkać można niestety o- 
uok żydów i żydówek, także i 
poisKiego robotnika czy rze­
mieślnika.
” Sprzyja temó obecny ul ład 
stosunków politycznych, ubó­
stwo i nieszczerość oficjalne-

ie _ s tr . 1 -e j)
go polskiego życia zbiorowe­
go.— Przeciwdziałać bowiem 
fałszom i truciznom komuniz­
mu może jedynie wyraźny 
ruch społeczno-polityczny, o- 
bok bezkomproinisowegc pro­
gi amu narodowego wysuwają­
cy śmiało i odważnie program 
radj kalnej przebudowy spo­
łecznej i usunięcia istniejącej 
niesprawiedi-wości. W ym ow­
nym przykładem niech tu bę­
dzie 3-miesięczna działalność 
Obozu Narodowo-Radykainego 
w 1934 roku, który w  tak krót­
kim czasie potrafił oderwać od 
socjalizmu i komunizmu licz­
ne szeregi warszawskich ro­
botników’, ruch, którego wspo- 
mn “nie w  szeregach dych 
znajdu e i dziś jeszcze tak sil­
ny oddźwięk. J. M.

G rze s zo ls K a : opow iada
szuegoty t r a g ic z n y  w ierzeru

W czwartek o godz. 14.30 od­
będzie się pogrzeb Pawła Grze- 
rzobkiego na cmentarzu Rako­
wickim w Krakowie,

Stan zdrowia żony Grzehzol- 
skiego poprawia się nada!. Grze- 
szotska rozmawia obecnie z pie 
lęgniarką i lekarzem. Wbrew 
pierwotnym wersjom okazałe się, 
iż jbst ona w dalszym ciągu prze­
konana, te mąż je j żyje i że wo­
bec uchylenia wyroku Sądu Ape­
lacyjnego przez Sąd Najwyższy, 
zabrano go do szpitala więzien­
nego. 1 » !

Grzesrolsk; opowiadała rów-J

nież, w jaki sposób nastąpiło sa­
mobójstwo. Oboje Grzeszolacy 
wybrali luminal- przy czym mąz 
jej, wychodząc z założenia, że po­
siada mocniejszy organizm, przy­
dzielił sobie większą aawkę. Sie­
dząc na łóżkach, rozpoczęli zaży­
wać taDletki. W pewnym momen­
cie Grzeszolska stwierdziła, że 
zaczyna tracić przytomność, wo­
bec tego w pośpiechu połknęła 
resztę swojej dawki. ■” 1

W  dniu 15 b. m. dokonano w 
Krakowie z polecenia władz są­
dowych sekcji zwłok Grżeszol- 
skiego. *

U,ącie sprawców morderstwa
74-lttn Ie i staruszki

W dniu 16 styczni, b. r. dokonano 
w Bielsku zuchwałego morderstwa 
aounki ego na osobie 74-letniej 

Henryk' SiiLigerowej, matki miej­
scowego adwokata, któią mordercy 
pozoau iii życia, po vzym zrabowali 
kasetkę z gotówk, i biżuteria war­
tości około 2C 000 zł,

Śledztwo policyjna doprowadziło 
ao ujęci sprawców kiórymi okazali 
się 25-ietni Jan Luber z Białej.
21-ietn: Fijat  z Pietrzykowie, oraz
22-letni Władysław Brys. . Na ślad

morderców doprowadziła policję ob* 
cerwącja dużąjpj Silbigeron Fran­
ciszki Olderek, która pozostawała w 
kontakcie z moruercami i, jalt się o- 
becnie okazaio, wręczyła im kluczs 
oć mieszkania. U ojca Brysa wykry­
te z. kopań* w ziemi gotowKę w ilo­
ści kilku tysięcj Kotycn, za., ns 
pouwórzu znaleziono zaKonaną biżu- 
cenę.
; Morderców, Którzy nrzyznai' się 
?o winy, osadzono w więzieniu Sądu 
Okręgowego w Cieszynie

dotowania giełd warszawskich
GIEŁDA iPtENIĘŁNA

8 proc. poz. z r. 1925 iDillonowska) 
64-25, 7 proc. poż. śląska 56,00- 7 
proc. poi. m. Warszawy (Magistrat) 
15.50 — 55 38. ‘

Dewizy: Holandia 289.10; Berlin 
2f*óę; Luiidyn 25.89; Nowy Jork 
5 18,2 N Jork (kabel, 5.28,5; Gsfe 
13010; Paiyż 24.62; Praga 18.41; 
Stockholni 133.50; Zurych 120.58.

Papiery pi acentowe: 4 proc poż. 
kunsolid (w ększeł 51.75, (urobne) 
49.75; 7 nroc. poż. stabil. 443 zł.; 3 
proc, poż. pien inwest. 1-tj em. 64 50, 
Ii-ej en 65.00 4 proc. państw, poż. 
prenv dolar 47.25: 5 proc. poż. konw. 
4.0u (drobne) 51.75; 8 pro-. L Z 

Tow. kre.i preem. poi funt 91.Cu, 4,5 
prnc. L. 7  ziemskie seria V  49.50- 5 
pro.. L Z. Warszawy 68.75; 5 proc. 
L Z. Warszawy <3933 r ) 5Ć.00 — 
54 75

Akcje: B. PolsL: 108,00, Marsz.
Tow. Faor. Cumu 27.23; Lilpuo 13.15; 
Ostiowiec 27.00, Starachowice 22.00.

GIEŁDA Z B 020W A
Ceny rozumieją się-ia joo kg. w 

handlu hurtowym ładunkach wago­
nowych za gotówkę, .

Pszenica jednolita - 29-25—29.75; 
pszemca zbielana 28-75--2y-25: żyto 
1 8t. 23-50- -24.00; żyto I! st. 23-25-- 
2330; owies easportowy 20-25— 
20 75. uwieś I 1 sL 20-25 — 2u-75; 
jęczmień browainy 26-00 — 27-00: 
jęczmie i I st. 22-5(— 25-00; B*oci. 
Wictoria 26.00 —  28-00; wyka 
21.00- 22-00; seradtla podw. czysz­
czona 28-00- -29.00; seraueia targo­
wa 24-50 —25-5u tubin niebieski 14.25 
-14 75 łub.n żółty 15-75—16-25; rze­
pak zimowy 56.0^57.00, rzepak let­
ni 52-06 -53.00; siemię lniane 4o-00 
-47-00; koniczyna. czerw. sur. bez 
gr. kanianki 1U5-0G— 120 00 mak nie- 
biesk' 74-00—76.00; mąka pszenna 
gat. I wyciągowa 47-00—48.00; mąka 
pszenna gat. I-A 45-Oti—46-0C; mąka 
pszenna gat. iI-A 40— 41; mąka pszen 
na gat. ii-G 3o.OO—34-00, mąka 
żytnia „wyciągowa" 3500—3600 
mąka żytnia g I 35-00—3f. 0C; mą­
ka razowa 28-uO—29-00; otręby pszer 
ne śrean. \ 5.50—16.00: otręby psoeo- 
ie miatkie 15.50—16-00, otręby tyt- 
nłe 14.75— 45.25 makuchy lniane 
25-00—25-50; makuchy rzepakowe 
19 50—20 00 

Cgólny obró. 222i ton, w tym ży­
ta 510 ton. Usposobienie spokojne.

ACEK BRZEZINA 3)

TOW ARZYSZ NR. Wi
P O W I E Ś Ć

—  Kapitan Good jest nam potrzebny gdzie indziej.
—  Nie zaprzeczam, lecz nie chcę b\v złvm prorokiem 

Kapitan Good już dwu lata przebywa aa terenie Rosji So­
wiecki ;j ieżeli zostanie tam dłużej, to prawdopodobnie 
z jepo kartoteką będziemy musieli uczynić 10 samo. co przed 
chwilą z kartoteką kapitana Mc.Leoda! Good zrobił juz 
w’ Turkiestanie, co do niego należało, u niewykorzystanie 
go w obecnej chwili przyniesie szkodę nie tylko jtm u!

„Oto słucham przyszłego mojego następcy" —  myślał 
pułkownik zakreślając kółko dookoła wielkiej, czarnej je­
dynki, starannie wjkaligrafowanej na leżącym przed nim 
arkuszu papieru.

—  Czy ma kto z panów coś przeciwko nominacji kapita­
na Gooda na stanowisko szeta wywiadu w Persji?

Cisza.
—  Przechodzimy do punktu numer dwa! Kapitan Mc 

Leod uważał za rzecz konieczną, by na terenie Persji znajdo­
wała się również któraś z naszyci: agentek. Mniejsza o po­
wody, są one dla mnie zupełnie zrozumiałe. Nie jest naszą 
winą. ze dotychczas sprawa ta nie została pozytywnie za­
łatwiona. Może był to błąd. może uniknęlibyśmy przez to 
straty w  ludziach. Nie będziemy się obecnie nad tym zasta­
nawiać Odpowiednia agentka jest uż przygotowana, chodź’ 
tylko o tu, w  jaki sposób zainstalować ją w  Persji. Sprawa ta

nie jest prosta! Kobieta ta musi równocześnie spełniać obo­
wiązki wywiadowczy ni, jak też mieć pod obserwacją na­
szych agentów i rezydentów. Musi równocześnie m eć do­
stęp do sfer perskich i do naszych kół. Zrobienie z mej ja ­
kiejś sekretarki, przedstawicielki przemysłu czy kobiety 
z półświatka nie rozwiąże całkow-icie zadania. Może klóry’ 
z panów ma juz w tej chwili jakiś gotowy pomysł?

Cisza. • ' 1 1
Stanowczo umundurowane audytorium nie było dnia te­

go usposobione do myślenia i zastanawiania Łię nad zav iły- 
mi sprawami personalnymi placówki teherańskicj. Czyżhy 
śmiałe umysły żelaznych ludzi z „Secret Service" straciły 
swoje właściwości? Chyba nie Przytłaczała je tylko ciążąca 
nad nimi niesamodzielność działania. Ciążyła indywidual­
ność szefów rozstrzygających wszelkie zagadnienia bez n.- 
czyjej rady czy pomocy. Agent „S S.“ nawet na samodziel­
nej placówce, gdzieś w zapadłych krańcach świata, trzymać 
się musiał ściśle rozkazów centrali, wydanych nie aa mo­
cy uchwał sztabu, lecz ustanów’ mych i zakreślonych przez 
jednostki, nie znoszące czyjegokolwiek pośrednictwa, atu po­
mocy. Odbywająca się konferencja była unikatem, godinm  
uwiecznienia w  dzienniku niezwykłych wypadków jakie od 
czasu do czasu odbywały się w szarym gmachu, którego fun­
damenty muskały leniwy brudne fale Tamizy.

I nagle w  ciszy tej padło zdanie, które zaważyło na bie­
gu wypadków. Trudno się było zorientować, kto je wypo­
wiedział. Może sam pułków nik mruknął je pod siwym \vą- 
sem, może któryś i  siedzących naprzeciw niego oficerów, mo­
że sztywny, przesadn io  eleganci i sekretarz?

Zdanie b )ło  krótkie i mało znaczące dla laika, lecz w ga­
binecie siedzieli ludzie, których umysły potrafiły t  zadziwia­
jącą jasnością z najbłahszego fakiu wysnuć konkretne wnio­
ski. Ludzie, którzy nie tylko wnioski te wysnuwali, lecz po­
trafili i mogli natychmiast w  życie je wprowadzić.

, Kapitan Good jest kaw aleram i".
Spraw’a została przesądzona. Zgrabne kółko otot*yv za­

kreśloną na papierze dwójkę. Od tej chwili teapifan Gwoa 
stał się człowiekiem żonatym, na papierze co prawda, bez 
swojej woli —  ltcz to nie liczyło się Ważniejszy był fakt, 
że agentka „S. S “ mogła znaleźć konkretne zaczepienie na 
gruncie oLcego państwa. D.t uzupełnienia drugiego punktu 
konferencji pozostawało tylko załatwienie żmudnych formal­
ności, pozostawała praca urzędników, zatrudnionych w  sza­
rym domu nad Tamizą, praca dla laLorator nm. gabinetu szy­
frów, radiostacji... biuralistyka!

—  Imnkt trzeci: zaoania i dz ałalnosć wywiadu w Persji 
na najbliższą przyszłość...

...Zapadł mrok. Zabłysły jasne światła w kryształowych 
żyrandolach, wypróżniały się stojące na stolikach pudełka 
z papierosami i cygarami, ukazywały się dna butelek z whis­
ky. Z chwilą gdy rozmowy przeszły na temat fachowy, znb 
kła gdzieś mcJomówność i obojętność grona ofieeróy. tśtąłi 
się ludźmi znającym; swój fach, umiejącymi stawać w  jego 
obronie.

Czerwony napis „konferencja" zniknął z nad drzwi gabi­
netu dopiero koło północy. Zgasł wraz ze stukiem zamyka­
jących się za ostatnim oficerem drzwi. r

* * •i - *

W ygięte w klasyczne łukL końskie karki rozwiane grzy­
wy’, kolorowa mozaika maści i dżokiejskieb bluz, rewia mo­
dy i elegancji — wielki sezon w Epsoin *). Pół Londynu za- 
si idło w  łozach lub tłoczy się na placach między barierami. 
Niby oblężone przez nieprzyjaciół wieże, stercza ponad tłu­
mem głowy bookmakerow. Gorączka hazardu wokoło...

weco.
* )  Epsom — miasto nod Londynem znane ze stawnego toru wyscigo-

<D. c. tu j.


